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Zgasła gwiazda.
C o  s i t a  t w o r z y ,  to  s i ł a  z y i s z c z y  

D z i e ł a  d u c h a  t y l k o  t r w a j ą  w i e  id.

Zaledwie dzieli nas kilka miesięcy  
od smutnej chwili, Pi eły lirnik mazo­
wiecki wstąpił do grobu, aznow u opła­
kuje naród Polski zgon mistrza Ma t e j k i .
Zgasła gwiazda przewodnia na firma­
mencie sztuki polskiej, która w drugiej 
połowie dziewiętnastego wieku głosiła 
światu, że Polska, chociaż odniosła  
Klęski na polu walki, w dziedzinie twór­
czości i pracy uszlachetniającej ludz­
kość, pnie się coraz wyż ej. M at e j k o , j  polskiem —  do miłości dla lego ideału 
ten książę malarzy polskich, przez cały j  najwyższego, który natchnął Go iwska-

dzy na rodam i  CY\\ ilizow anymi .  a wła-  walczyć, my pragniemy Ją wypraco-
sne społeczeństw O pouczyć,  j ak ie  p iz y -  Sio lat niewoli nie starczyło naoku-

Lzicła chicha wie- P’®11*  wolności narodu, lecz w  B o gu  na-
dzu"'a, że po tych w iek o w ych  prześlado-

, , . . , . waniach i moi- >.ch nadejdzie dzień Zmar-
sleracl i na iwwzsz tc l i  les e s tw a  na-  , - „ • '  ̂ v ■ , . •J - 3, . twyenstama, a \vtedv słonce wolności

lodowego,  W sk tzeszać  i pobudzać  b ę d ą  Cil[y]n blasku zaśwdeci, O dpoczyw ajcie  
społeczens l  W 0 polskie do myśl i ijW pokoju ■ - żołnierze polscy — w chło- 
praoy sk ie rowanej  ku o d b u d o w a n i u  te- j !n)’m ł un'e ojczystej ziemi, która W a s  do
go, co olica p rzem oc  rozsypała  w gruzy.  dzicln.vch synów przytuli. W y

„  . i , . : U łożyliście  naulrożsży skarb, laki cz łow iek
Z nikom e  szczątki  sz lachetnego mi-  l j s fada _  ^ ciu _ . / n a  ołJ zu O jczyzny

strza pok łu ła  mogiła  podczas g d y i j  nauczyliście nas, ja k  należy Ją kochać!
duch  Jego —  jak ta tęcza n a  niebie  Oddajemy ten skrom ny pomnik w opiekę
—  W chwi lach  z w ą tp ie n ia  i s m u t k u 1 tutejszego obywatelstwa.
rozswdecać będzie  po wieczne  czasy
umysły  i z agrzewać  se rca  bijące życiem

Niech on n im  zawsze przypomina 
bohaterstwo żołnier/.y polskich, tysiące 
gorących serc polskich, którze w walce 
/ ciemię.życielami północy —  przed w cześ­
nie skrzepły!

„Boże zbaw  Polsko !“
Imieniem tutejszego o b yw atelstw a 

dziełami wystawił sobie i narodowi ia b ra ł  głos, uczestnik powstania 6a roku
nia utraconej Ojczyzny.Gdyby M a t e j  ko . pomnik chwały, który zab czasu nie anpiec p. K o s t e  r k i  e w i cz ,  który

.................................................- ża,lna sila wrogSw Pol- »  PMryotyc.nej 1
, „ . , . i °  głoszonel mowie, przypom inał młodzieży

innego namalował, już tem samem ^ki me zniszczy • • •

świat uznawany, dzierżył berło sztuki 
ku sław ie polskiego imienia, służąc 
wiernie najszczytniejszej idei —  odrodzę-

zał c ie rn is tą  drogę bezgran icznego  po ­
święcenia  dla swego narodu,  s w e m i  

sobie

oprócz U n i i  l u b e l s k i e j ,  nie był nic j skruszy —  ani
! obowiązki, jak ie  na niej ciążą, 

dżiełem zaskarbiłby sobie im ięnajw ię- | Spij snem nigdy nieprzespanem BM y, którzy  jesteśm y szronem jesien- 
kszego malarza polskiego i patryoty. wielki patryoto i mi s t rzu— w pracach nym pokryci,  w krótce  zejdziemy z pola.
Cóż dopiero mówić, kiedy uprzytomnimy! Twoich czerpać będzie społeczeństwo a na W a s  p rzypadną dalsze obowiązki,

sobie cały szereg obrazów historycznych, | polskie siły i wytrwałość! do dalszej ' sią nieraz obojętności
które do duszy każdego Polaka tak wędrówki ku wzniosłym celom, które : młodzie ży dla spraw narodowych, przy-

nam wskazałeś jako zbawienie naszej chodziło zw ątpić  o nL-j. W ystawieniem
“"O

gorąco przemawiają? Ten ogrom pra­
cy artystycznej, kierowanej geniuszem  
unoszącym  się na skrzydłach orła pol­
skiego, tu podwalina dla rozwoju du­
cha narodowego w dalekie pokolenia. 
Odzwierciedleniem faktów historycz­
nych z przeszłości rosćwiartowanej 
Polski, przypominał M a t e j k o  w obra-

tego  krzyża, udowodniliście, że przeszłość 
, nasza, nie jest dla W as obojętną, i że 
j pragniecie s łużyć tej wzniosłej idei, która , 
w ieki przetrw ała  i w końcu zw yciężyć!  

| musi. P rzy p o m in a c ie  mi, ja k b y  te błędno ! 
[światełka, które okręt widzi przed sobą 
i na roshukanem morzu, z daleka, jako 
zwiastuny lepszej przyszłości.

M ów ca składa w końcu podziękow a­
nie młodzieży rękodzielniczej za ten czyn 

I dobowy, k tórego  poświęcenie odbyło  sit; patryoty czny, który przynosijpj zaszczyt.
- ■ - .................  1 w  końcu zaśpiew ał chór Czytelni ko

lejowej ,,Z dymem p ożarów .'1 —  P odnie­
sieni na duchu i rozrzewnieni opuściliśmy 

przypominając strumienie krwi, które po- to święte miejsce, na którem  złożono d o - ; 
p ły n ę ły  od czasu ostatniego rtzb ioruPul-  • wód, że tutejsza młodzież rękodzie.mez .. 
ski, dla wysw obodzenia Ojczy zny. Chociaż przejęta duchem patryretycznym, g 
poniesione ofiary krw i i mienia nie przy- pojmuje swoje obowiązki w zględem  
niosły  widom ych rezultatów, to zroszona j rodu, z k tórego  wyszła. Cześć jej za 
krw ią  ziemia polska, z tem w iększą s i ł ą , l~ -

Matki.

Poległym braciom za Wiarę i Ojczyznę
M ło d z ie ż  rękodzielnicza.

Z takim napisem  widnieje na slryjskim 
zach swoich własnemu społeczeństwu, i cmentarzu taoh ca  pam iątkow a, oboic kto- 
gdzie szukać największej i n iew yczcr-! r(j  w/nosl sut na us}P ;L,leJ i,J 

panej siły, do dźwigania tego krzyża, ' urW zy^  w dzień wszystkich św ię ty c h ,  
który Opatrzność na naród zesła ła .U. j. i. listopada b. r. B y ła  to uroczystość j 

, bezgranicznej miłości Ojczyzny u p a-1 wzniosła,, która  niejedno oko zał,.„wiła. 

trywał ten cichy a wielki pracownik 
najsilniejszą dźwignię do podniesienia 
narodu. Aureola otaczająca sławne 
czyny naszych przodków, stanowiła 
niejako tło do obrazów nieodżałowa­
nego mistrza, i tym sposobem oddzia-

rodnie 
na- 
t o !

do i przykuw a swoich)siebie p rzy c iąg a

ływ ał siłą swego talentu najskuteczniej ( rozpoczęta sio proces, ą, 
na uśpione s i ły — ukryte w łonie Ojczy- j  w i-czór 0 godzinie 5-tei. od ko i /-da na 
zny. Budził naród do naśladownictwa cmentarz.

k a n o - 
d u cho-1 

bractwa.

K O R B S  P O N  I) B MC Y  Ii.

Lwów w listopadzie 18!)3. 
P o se ł  miasta naszego, dr. K aro l  Le 

w akow ski, zw ołał ja k  Wam niezawodnie

czynów  patryotycznych, które minio-, P ro ce sy e  prowadził k s i ą d z  
nym generacyom nadaw ałyszladiectw o n i k O l l e n d e r ,  w asysteneyi
,  ̂ J . , , . , , i wieństwa. Pochod rozpftfta ly  i
duszy. Rzec można, Że każda ukończona j nast nje szp reprezentanci tow arzystw a  [ wiadomem będd e, zgromadzenie w yb ór  - 
praca M a t e j  ki ,  wywoływała W Polsce Q w ; a z i l a  ze sztandarem, ctłjnkfew ie So- C Ó W ,  na którem zdaw ał s p r a w ę  ze swoich 
powszechną radość, jakby wiadomość J k o ła  w mundurach, panie niosiące wieniec : czynności poselskich. G łó w n y  temat spra-

‘ ............................. wozdania stanowił rządowy projekt reformy
wyborczej. On jeden w K o le  polskiem, 
pozostał wierny swoim przekonaniem p o ­
litycznym  —  uznającym za słuszne, by

O nowej zwycięskiej, walnej bitwie dla a obok nich dwa szeregi młodzie/.y ręko- 
wyswobodzenia n a ro d u  Z pęt niewoli. | dzielnicz«j z gorejącym ! pnclio mann,

Ten urok pędzla M a t e j k i ,  roscbocfził I Kolejowej'i Rodziny! Tudzież'ty- „ ,
się w szędzie, dokąd tylko mowa polska siHce publiczności. Porządek u trzym yw ała  n a j n i ż s z e  w arstw y  społeczeństwa dopuścić 
sięga i serca polskie biją, bo naród ^kolejowa straż pożarna. l ’o dokonaniujce- j d_> korzystam

remoni poświęcania krzyża  na cmentarzu posłowie jakwiedział, że Matejko pracuje dla przy­
szłości Ojczyzny. W tem leży jego naj­
większa zasługa, bo gdyby z tą samą 
genialnością był malował obrazy nie- 
historyczne, tego wpływu moralnego 
nie byłby mógł wywrzeć na swój n a ­
ród. Głębokie znawstwo przeszłości 
Polski dopomagało M a t e j c e  do tego, 
że mógł być mistrzem sztuki polskiej 
i kapłanem misyi narodowej. Polska 
opłakuje nietylko genialnago malarza, 
lecz przedewszystkiem jednego z

a z praw politycznych. Inni 
np. poseł przemyski, zaba­

wili się w dyplomatów. Zainterpelowani
wtedy, g d y  się starali o m an d a t— oświad­
czyli się za powszechnem prawem głoso

przez k  s.k a n o n i k  a O 11 e n d r a, w y g ło s i ł  
k s j i ą d z  D u t k i e w c z ,  dłuższą mowę, 
k tó ra  na słuchaczach w y w a rła  g łęb o kie  _
wrażenie. W y m o w n y  ten kaznodzieja w go- w a n ia - -  podczas g d y  w chwili stanowczej 
r ący ch  słowach, wskazał na krzyż j a k o 1—  okazali się gorliwym i przeciwnikami 
zbaw ienie  Polski,  ” ! projektu rządowego. Poseł dr. L ew a kó w - '

W  wierze i miłości O jczyzny szukać ski przedstawił wyczerpująco stosunki  ̂
trzeba s i ły  do odrodzenia narodu." N a-1 stronnictw w parlamencie, tudzież postę- 
stępnie zaintonowali kapłani «jBoże coś powanie K o ł a  polskiego, k tórego  autono- 
p 0lskę.“ Imieniem m łodzieży ręk o d zie ł- , miczne stanowisko w spraw ie reformy  ̂
niczej, która własną pr„cą  i własnym  kosz-1 wyborczej jest jak ąś  gazą tajemniczości 
tem wzniosła ten p om n ik dla uczczenia 1 zasłonięte, tak, że w y b o rc y  swoim prostym 

n a ; pamięci naszych bohaterów, przem ówił rozumen tej wysokiej polityki dotychczas 
! p. W i l l m o u t .  „K rzy^  to godło męt nic zrozumieli i zdaje się, że jej n igdy 
i zm artwychstania. M y"jako młodziez rę-fn ie  zrozumią. K o a lic y a  to nowy pomysł;lepszych swoich synów, który przyczy-i  ̂ 2martWy Chstania. My ja k o  młodziez rę - jn ie  zrozumią. K o a lic y a  to 

nił się całem swem Życiem do spotę- kodzielnicza usypaliśm y tę mogiłę, b y  blagi politycznej —  która swoich twórców 
gowania chwały świątyni narodowej . | uczcić pamięć bohaterów naszych, którzy  Inie przeżyje, a odroczenie reformy wy 
Generacye przyjdą 1 pójdą, a inue j k re w  przelali dla okupienia miłości wsjfól- : borczej nie ffilgroitaulzi dzierżących man-
M a t e j k i  przez wieki przypominać | neJ naszeJ Matki. Przysięgamy 
będzie Polsce, że utwory Jego geniuszu 
miały przedewszystkiem na celu poka­
zać światu, czem Polska była pomię-

Matki. P rzy s ię ga m y  tu p o d ' daty do zamierzonego celu. Przypominał 
tym  krzyżem, że przez całe  życie  poste- tu na Zgromadzeniu, s łow a hr. raffego,  ̂
pow ać będziemy po drodze naznaczonej 1 wyrzeczone do jednego z d z ie n n ik a rzy , 
k rw ią  przez poleg-tych ojców i braci. 'Wam francuskich w sprawie powszechnego prawa 
bohaterow ie nie udało się O jczyzny w y - ; głosowania. B y ł y  premier austryacki miał

pow ied zieć: „Pojmuję bard/.u lew icę  kon 
serw atystów  i Polaków  którzy  j;:ką 
bądź cenę chcą się utrzymać przy obecnym  
politycznym  stanie. L e t z  to się n.i nic nie 
zda. bo ludy w A u stry i  posiadają na ty le 
wykształcenia, że będ^ m ogły  godnie ku- 
rzystać z przyznanych praw. D latego będę 
się u nie dopominać, i tu z całą  siłą. 
której nikt nie wstrzyma. C p u z y c y i  p ro­
jektu rząd ow ego można prz ypoinnąć słow a 
„Gltieklich ist, wer yergist.  was niclit 

| mehr zu andorn is t“ .
W y w o d y  posła dr. Lew akow skleg^. 

z wielkim spokojem  wy powiedziane, p rzy ­
jęło zg romad/.enie w yborców , które zostało 
szczegółow o o sprawach parlamentu wie- 

1 deńskiego poinformowanie! — z wielkiem  
uznaniem. Samo zgromadzenie 'w yb o rcó w  
wy warło ja k  najkorzystniejsze w ra żen ia  
O żyw iona dyskusya nad sprawozdaniem 
poselskim dr. L e w a k o  w skiego zdradziła, 
iż inteligeneya miasta naszego żyw o od- 

1 czuwa krzyw d ę jak ąb y  wyrządzono naj­
niższym warstwom, odtrącając ich od k o ­
rzystania z praw konstytucyjnyeh. W o b e c  
wystąpienia hr. Stadnickiego w parla- 

: mencie —  stanowisko dr. L ew aku w skiugo  
uratowało honor imienia polsk iego  w pań- 

1 stwie, za co w y b o rc y  sto licy  są prawdzi­
wie wdzięczni swemu posłowi.

Miasto nasze^okryło się ciężką żałobą 
z powodu śmierci nieodżałowanego mistrza 
M a t e j k i .  C ała  ludność g łę b o k o  odczuła 
niepowetowaną stratę dla narodu. W szy st­
kie to w a rzystw a  w ybitniejsze złużydyr na 
trumnie wieńce i w y s ła ły  na pogrzeb 
swoich pzzedstawicieli. K a d a  miasta zaś 

J uchw aliła  3.000 złr. na pomnik dla M a- 
' t e  j k  1. ' len  patryoty  czn y-czyn  przynosi 
1 zaszczyt reprezontacyi stolicy  i w y w o ła ł  
u ludności powszechne uznanie.

Naszemu teatrowi nie przyśw ieca 
gw iazd a  szczęścia. D y r e k c y a  ma w w y ­
borze osób nie bardzo trafne pom ysł w 
Zamius: stosować się do ugruntowanych 
życzeń publiczności uczęszczającej do te a ­
tru — d y re k cya  arbitralnością chce nugUfN 
publiczność do sw ego  gustu. Tym czasem  
taki sposób postępowania zraża szersze 
k o ła  i powiększa ty lko  zastęp dla św ią ­
tyni sziuki obojętnych. L w ó w  jest m ia­
stem pod względem  sztuki teatralnej 
wynmgającem, dlatego nie da się zbyć 
hula czem, i woli nie uczęszczać do te?;tru, 
aniżeli przypatrywvać się złej obsadzie. 
W  ostatnich czasach grano „h'austa“ 
i w roli M ałgo rzaty  w ystę p o w a ła  jako 
debiutantka —■ domorosła W ło s z k a  p.
S    która winna wstąpić do szkoły
"dramatycznej i pilnie się uczyć, zanim 
w y stę p y w a ć  będzie na scenie w iększego  
teat u. T o  lekcew ażenie  publiczności w y ­
w ołało  co najmniej, wielkie niezadowo­
lenie. Na tem przedstawieniu b yło  ; v ' y -  
padkow o wiele osób z prowincyi, kt -re 
narzekały, iż doznali w ielkiego rozcwiro­
wania w teatrze lwow skim . Tutejsza śpie­
w aczka  operowa pani Ma l i n o w s k a  ma 
ustąpić z teatru, zrażona nieprzychylną 
k ry ty k ą .  Pamiętamy dobrze, k ie d y  pani 
M a l i n o w s k a  przed dwoma laty  wy- 
s tę p yw a ła  w naszem teatrze jak o  debiu­
tantka, sym patyczny i znamienitą metodą 
rozwinięty głos, zapow iadał jej świetną 
przyszłość artystyczną, co nawet wiedeńscy 
nauczyciele potwierdzili. Pani M a l i n o ­
w s k a  kszta łc iła  się w tutejszej szkole 
śpiewu pani Izy d cry  G r z y b i ń s k i e j ,  
która zjednała sobie swem talentem 
w kształceniu naw et najsurowszych g ło ­
sów —  powszechue uznanie. T u  jednak 
zastosować można s łow a  „Cudze chw ali­
cie, sw ego  nie znacie, sarni nie wiecie co 
posiadacie". Pani M a l i n o w s k a  słucha­
jąc podszeptów rozmaitych przyjaciół, 
pojechała do W ied nia  do pani Lucca, b y  
tam rzekomo ukoń czyć  ed u ka cyą  śpie­
wacką. Pow róciła  i cóż się pokaz, ło ? 
Św ietn.e przez panią G  r z y b i ń s k  ą 
ustawiony g ło s  pr/.ed dwoma laty  —  po 
studyach wiedeńskich — Zrs ał zepsuty, 
a oczekiwania publiczności zawiedzione.

Ż^na dyrektora teatru stanisław ow ­
skiego  pani K w i e c i ń s k a  została za­
angażow aną na naszą scenę.



T utejsze to w arzystw a  naukow e krzą ­
ta ją  się ko ło  urządzenia od czytów  i w y ­
kład ó w , k tó re  stanow ić będą treść naszego 
duchow ego ż y c ia  w  nadchodzącym  smu­
tnym  sezonie adw entow ym .

M . A  . . .  . shi.

W ystawa w listopadzie roku 1893.
W ie lc e  iask aw ą  je st  jesień  tegoroczn a 
dla robót na placu  w ystaw ow ym .

D zięk i tej ted y  okoliczn ości ja k  r ó w ­
nież nie um niejszaniu naw et na chw ilę  s ił 
pracujących, pow ażne dzieło posuw a się

nieustannie naprzód, napaw ając w szystkich  j przetrift[ne roboty ziemne, w ziął  się dó

uporządkowania dróg przed nadejściem

Gmach przem ysłu bliski jest końca. 
Za dw a tygod nie  nastanie tu, aż do w io ­
sny spokój i cisza. P od łogi  dane będą 
w  kwietniu. R o b o ty  malarskie podjęto 
na nowo.

Wieża wodna sięgn ęła  ostatniego 
metra muru. Sala  kon certow a wspina 
się pod dach, fundamenta pod olbrzymią 
hale maszyn gotow e będą dziś jutro.

W  pawilonie rolnictwa koń czą  już 
ściany. Leśn ictw o i łow iectw o stanie też 
niedługo. O koło  etnografii  znoją się hu- 
cnli z pod K o s s o w a  , w  liczbie pięciu.

P. R ó h rin g  przystąpił do sadzenia 
now ych  partyi drzew; g łó w n y  iżynier 
w y sta w y  lir. Łubieński ukończyw szy

nięte zostają wszelkie wątpliwości i tru­
dności co do w ysy łan ia  p łodów  rolni­
czych na W ystaw ę, upra.szłi D yre k cy a  pp. 
rolników, ażeby już uzisiaj p łod y  rolni-

11. Rceher wnosi prośbę Mojżas za 
K.larsfulila o zapomogę. Występują przeciw 
tej procedurze r. Zatwarnicki, S c h e in iK r a -  
siński - -  zarzucając, że nie wmesionc prośby 
przed posiedzeniem, nie mamy dowodów, że

cze zgłaszali, podając, przy tein wyraźnie, c/.łowiek potrzebuje pomocy, że nie ma ni- 
co będzie pochodziło z roku b ie lą cego ,  kogo, któryby z ustawy był obowiązany gc
a co dopiero z plonów przyszłorocznych  
ma b yć  wystawione!.

We L w o w ie  d. 30. października i d.n3. 
1’ rozm wysLawy:

■ t <■
Sekretarz jone ruiny : Ib.-cfc'. a Wy.-t.uvy :
• / .  S t a r l i ' l  M a r r l n c i u l - j

Posiedzenie Rade miciskiej.
niepłonną nadzieją iż dzień otw arcia  1 
czerw ca  r. 1894 będzie też dniem rzete l­
nego tryum fu!...

Jako najbardziej p ocieszający  objaw

zimy.
P rzed  nadejściem zimy —  ale i tę 

groźną u nas z izwyczaj porę roku za 
cya  w y k o rz y sta ć  nie prze-u w ażać należy rozw iniętą  szeroką g o r l i - , m'leiva 

w ość w staw ianiu paw ilonów  pryw atnych. rywaj-.lć toku prac pud dachem i sztucz- 72 'n a  Łmladi. Jeszcze 2*0’J' oAi.la ' ‘ tSJ«)

(Oirpi uaiszy.)

7, porządku następuje sprawa 'zatwier­
dzenia planu do budowy komórki i wychod­
ków głównego budynku miejskiego pod 1. k.

Zapew niano je  praw ie w szystk ie  Poci  i nemi nakryciam i, a rozpraszając w czesny wniosło Starostwo pisemni zai me imz-
listopad... u nas jed n ak od obietnic d o 'zm rok snopami dektryc/m
czynu droga zazw yczaj śliska  i d a le k a ., __

Tym czasem , ja k b y  na dane hasło, | 
zakrzątn ięto  się niem al rów nocześuie na 
całem  polu, i oto w  oczach pow stają 1 
m ury rozlicznych  budow li na popis zie­
m ian i p rzem ysłow ców  przeznaczone.

św ia t ła . ,  nych reparacyj: j« o wychodkach nie było nio n vA-ią. .Miasto przez

drżymy wilii, że fundusz jest i jaki. W reszcie 
przypuszczając, że petent jest biedny i nie 
ma go komu wspierać udzielono mu na 
wniosek r. Zalwarnickiego tym czasową za­
p o m o g ę  w kwocie 15 złr.

Z porządku przekazano regulamin tar­
gowy do komisyi dla wypracowania regula­
minu dla weterynarzy a przystąpiono do spra­
wy powięk-zema polioyi. Magistrat korzy­
stając z ostatniego wypadku, gdzie zbrO' 
dniarz przydyhany na kradzieży strzelił do 
poli yanla i ugodził go w blachę przym oco­
waną do paska, wnosi pow iększyć personal 
o i  policyautow i l pisarza. R. Krasiński sprze­
ciwia się. mamy już niedoboru 2000 złr. 
teraz nowy koszt 2000 złr. skąd je w ziąć? 
przyjdzie nam uciekać ze Stryja— mamy już 
rozmaite dodatki, wszystko płaci chłop a ja ­
kie on ma z tego korzyści ? żadne, tylko 
same wydatki.

11. Zatwarnicki konstatuje, że r. K ra ­
siński jest istotnie wyrazem tego, co ogól-

pożar zniszczone

Odezwa
jćśzcze mowy. Ówczesny burmistrz  ̂uznał jo,st biedne i nie może podołać podatkom, 
sprawy tych reparacyj za n igłę. 00 też Rada Mówca przypomina sprawę uregulowania cen 
uchwaliła. Potem w r. 1.891 Starostwo za- 0<j użycia rzeźni, która powinna, tyle uieść, 

[żądało ustnie ustawienia nowych w ychodków |,v pokryć- koszta tej;o nadzoru— wnosi zatem 
bo na całą rozległą realność znaehodzo się pr*yjąć dwóch polieyamów i pisarza prze- 
jerlne przy realności Dr. derzowskie-go. zbyt k«.miiśfvi szkontrującej. Przyjęto. -•

K lęsk i, które w roku bieżącym  do- odległe i zwłaszaza w zimie niewygodne, j
tcej. Przy/.ętc 

Przystąpiono do sprawy wydzierżawie-
G d y b y  ta k  nieco w ięcej słońca, zie- tk n ę ły  rolnictwo nasze, utrudniły wielu Magistrat uważając sprawę za adaptacya.. nić |lkl, n;i dalszy rok prawa utrzymania kan- 

leni, b arw n ych  opon i sztandarów , wię- J rolnikom przygotow anie  p łod ów  na pow-1 ^ s t w i e r d z e n i a  rad yiu rząd ził  wychodki wojskowej w barakach miejskich. Kon-

cej tłum u i gw aru  —  a m ieliśm y w p r z y - . szechną W y s ta w ę  krajow ą r. 1894. Nawe 
bliżeuiu  ohraz p rzyszło ro czn ego  turnieju, j  z tak ich  w zorow ych gospodarstw , z któ- 

Przejdżm y się na kró tk o  po arcym a- rych  co roku  l iczyć  m ożna na plony 
low niczem  w zgórzu. p ierw szej jakości, m o g łyb y  z roku bieżącego

t między dwoma frontewemi realnosidami. kurujo o niej (bez licytacyi) Useher Zehn- 
W yd zia ł  powiatowy na doniesienie p. Igua- a»hoth, który ma zło świadectwo od 9 pułku

O to paw ilon hr. M ierowej m ający  dostać się na w ysta w ę  jedynie  okazy  słotan-ii
p om ieścić b o gactw a  K am io n k i Strum iło- lub w ylew am i uszkodzone i cały  obraz pro 
wej D alej tow arzystw o dla handlu i prze- j du kcy i rolniczej nie o d p o w iad ały b y  temu 
m ysłu  stroi się  w dzięczną kop u łą. T u  stanowi rzeczy, ja k i w kraju  naszym za nor-

cego Rawicz Lewickiego polecił magistratowi, piechoty a dobre od obrony krajowej i Be- 
aby rzeczone wychodki, pi o pobudowane Jpch Spinrad, którv nie ma żadnego świa- 
wbrew §. 50 ustawy budowlanej - - gdyż dcctwa. Magistrat nrop
przez samą formę budowy ad ulicy trzeciągo

proponuje ostatniego.
R. ZatwarnBki wykazuje, że gmina ma

Maja się zdradzające i każdemu natychmiast pęawo kantyny także w koszaiacti obrony 
w  oko w padające a nadto ńifc o b o k  lecz krajowej, o czom magistrat milczy, wnosi

fundam enta paw ilonu o k o cim sk ieg o , 
w  którym  p. Gotz p rzed staw i upraw ę 
p łyn u  G am orynusa, a przedstaw i w y ją t­
k o w o  św ietnie, dzięki ramom rysunku 
P ryliń sk in go  w  sty lu  starogerm ańskim  
utrzym anym .
D źw ig a  się już od ziem i p a w ilo n  Z w ią ­
zku stow arzyszeń . B ud ow ę fundam entów 
p od paw ilon a rcy k się cia  A lb re ch ta  dla 
rozszerzenia m urów przerw ano. N atom iast 
szk ie let krzeszow ickiej budow li gotów .

S m u kłe  je g o  w ie ży czk i strzelają  w y ­
soko w  niebo. P ro jek to w a ł a rc h ite k t 
G o rg o le w sk i.

Z trzech paw ilonów  szkoln ych  p a w i­
lon hr. B aden iego ma się ku koń cow i; 
dach je g o  p okryw ają  kolorow ą dachówką.

Z azn aczyć tu jeszcze  w inniśm y p o­
stęp w robotach  oko ło  paw ilonu m. L w o ­
w a reko n stru kcyą  z restau racyi K ra s i-  
czyń sk iej, oraz p oczątek  robót cukierni p. 
S zolca.

W  panoram ie ukończono rob oty  c ie ­
sielskie. D ziennikarstw o ma już schod y 
i podłogi. P aw ilon  arch itektu ry  otrzym ał 
tyn k w ew nątrz.

malny uważać należy. Okoliczność ta w strzy­
mała dotąd wielu  rolników  o d  przysłania  
zg łoszeń na W ystaw ę, i z różn ych  stron 
nadeszły do D y r e k c y i  w ystaw o w ej o ś­
wiadczenia, że g d y b y  dziat rolniczy miał 
ty lk o  plony z r. 1893 pomieścić, wielu 
rolników nie b y ło b y  w stanie wziąć 
udziału w W ystaw ie.

Uznając słuszność tego zapatrywania

w samym niejako budynku głównym trontu- Zatem rozpisać lieytacyę na kantynę w ba- 
wym urządzone i z takowem przez prfiwa- rakach i koszarach miejskich, na razie na
dzącej środkiem budynku korytarz połąuzo 
ne - do 11 dni zniósł. Magistrat odniósł 
się do Wydziału krajowego. Wydział krajo­
wy zażądał planów, w międzyczasie magi (a|U’ \,doniągo

rok. bv zrobić doświadczenie. Przyjęto.
7 porządku uchwala rada wynająć ko­

mitetowi kościelnemu pokój i kuchnię w szpi-

strat zmienił rzecz w ten sposób, iż od 
ulicy jest komórka i prosi o zatwiordzeiiic.

R. Zatwarnicki oświadcza, żeza  wnios­
kiem głosować nie może i nie będzie. l ’rze- 
ciw wnioskowi temu zaznaczył Dr. F rach t-1 
mann formalne i merytoryczne względy. O b e-1 
cnie go niema -  ale o ile sprawę znam

postanowiła D y r e k c y a  oprócz plodó.w roi- z a rekurował przeciw niej ąsiiid i Wydział 
niczych z r. b. dopuścić także plony z r. I powiatowy nakazał zniesieni*; albo rckon- 
1894 w ten mianowicie sposób, aby w y- j strukcyą. Przeciw Urniu rekui Ował magistrat

1 1 t 1 1 v i n egui ac  Drawa s as i ad a ale W y d ż f c ł  kraj owys t a w c y  w o l n o  b y ł o  p l o n y  z r. b.  u z u p e ł -  3 . J
J „  . tego formalnego zarzutu nie uwzględnił n i e ­

me następnie plonami z r. 1894, albo je [ k .lzaj p m ,dfoż vć sobie nictylko plan. ale 
temi ostatniemi w całości zastąpić, lub też i  [ uchwałę RadV. Zapytuję zatem, czy s.i.sie- 
w ogóle  zobowiązać się do późniejszego dzi są w tdj sprfcwie przesłuchani zwłaszcza
przysłania  na W y s t a w ę  plonów  rolniczych, P- Lewicki i wnoszę by po przesłuchaniu

. o 1 1  u t 1 1 stron, zwłaszcza rcioiieidu, osobna kotnisvaw yłączn ie  z r. 1894 pochodzących. Jako , . H ,  ■ l
*  . t . , . , \  'sprawozdanie swe nam przedłożyła. Pome-

termin uzupełnień, wym iany, u b  n o w y ch  ! w a - rzudtm0 obwinienie na b. buri.iialr/a,
całkiem zgłoszeń ustanawia się czas od 1. chcąc by i w tym względz.e sprawę zbadano
do 20. sierpnia 1894. D y r e k c y a  W ystaw y jeżeli] z a w i n i ł  proszę,  go ukar ać.  T s t a w a

zarządzi nadto, ażeby  siędziowie  g ru p y  
rolniczej oceniali p ło d y  rolnicze dopiero 
w  p ierw szych  dniach września 189 4 i w tedy

budowlana co do budowli miejskich mu si 
być tern bardziej poszanowaną, aby mogła 
być szanowaną przy budowach prywatnych

za J złr. miesięcznie ; 
—  zwrócić p. Franciszkowi Bram bost kan-
cyę złożoną na zabezpieczenie warunków 
budowy urządzenia mechanicznego w rzeźni 
miejskiej, zwrócić mu 10 złr. czynszu najmu 
za pomieszkanie w realności 1. Id niższe 
przedmieście, dać towarzystwu a Paulo je ­
dnorazową pomoc w kwocie 00 złr. i to- 
wai/ysLwu herbacianemu takąż pomoc w 
kwot i u lid złr.

Przedstawienie p. Augusta Łaskiego 
przeciw odmowie pozwolenia do zreparo- 
wania dachu drewnianej oficyny pod I. 23 
Podzamcze w obce zarzutu r. Zatwarnic- 
kiogo, że sprawa należy do rady powiato­
wej i mgeiisu r. Rosenberga, że burmistrz 
powiiii.m sprawę cofnąć —  cofa burmistrz 
z porządku pod blinie jak przedstawienia Sary 
Chąje Liebormann [trzeci w odmówieniu proś­
bie jej o zezwolenie na postawienie budki pod 
I. k. 118 w rynku jako należące również do 
rady powiatowej.

Natomiast na prośbę Perli Kórner 
o zezwolenie postawienia budki upoważnio-

Wniosck ton przyjęto i wybrano do ko- no magistrat wyarendować jej grunt podbu-
nastąpi też przyznanie odnośnych nagród. mitSyi Dr. Fruohlmanna., r. Zalwaiuiiekiego dową budki, jeżeli przedłoży plan tego ro

G d y  w sk u tek  tych postanowień usu- Maślanki, Gerusa i Arona Waldmana. dzaju, że budka miasta szpecić nie będzie.

SZTUKA I NATURA.
d y a l o g  

Osoby: Michał — Wiktor.

wisko, gdzie myśl zatrzymać, nowe prawo.
: nowe dziwo, to zagadka, i cała  wartość 
wszechbytu —  a taki jeden i drugi (po- 

j  kazuje w  las za siebie) ma ślepie, chodzi
1 po świecie, patrzy, i ani ocenić, ani zro- 
! zumieć, ani odczuć nie umie, —  i żyje to 
mrowie zaślepione w materjalizmie, gnie

W I K T O R  (za sceną)

lfop, hop I —  ociec Mi Fal, hop, hup... 
gdzieżeś u djubła... hej, Michał..

M IC H A Ł

A h a  ! wołaj zdrów —• nie głupim  sie

M ICI1A L .
W  litsie.

W I K T O R .
Paradna odpowiedź —  w lesie, w  le- 

sie; najwyraźniej mówiłem przy  drodze, 
tam w dole. ale do ciebie badaczu mó-

Sccna przedstawią wnętrze lasu w górach 
dzień.)

M IC H A Ł
(wchodzi zapatrzony przez lupę w  roślinę j  O ! proszę posłuchać, tern się karm i dzi- 
trzym aną w  ręce —  p ęk roślin i k w ia tó w  

leśn ych  pod pachą.)

cie się po miastach, wiek trawi na ^lichej odzywać, muszę odsapnąć* bo mię zguint w ić... 110! (chodzi s/.ybko po scenie) a gdzie 
nauce, bije o chleb a nie wie nawet ot  ̂ samego świtu. 1 adzie sic na t r a w ie ) , rzecZy ; gdzie w iktuały?... g ło d n y  jestem .
z czego ten chleb zrobiony, (za sceną , „ . , . . , , , 1 , ,  , , . , , , , •

i w  oddaleniu śp iew a W ik to r  w esołą  arjetkę) W IIv  1 0 k  (wchodzi z boku, r o z g l ą d a j ą c y
Hop, hop, Michał, Micliaaał... (chwila; 

siejsze pokolenie, paczy  sobie umysł, za milczenia) a to gapi t kaw ał, mówiłem mu i ty  m asP  mieć duszę a rtys ty czn ą ?  —  
traca piękno duszy, i n i ;  dziwnego, że gdzie się zejść mamy, i polazła bieda nie- wmówili w poczciwca, że z niego k a w a  
potem takie urabiają się dziwolągi, że co wiedzieć dokąd, czekam, szukam.

M IC H A Ł .
Żarłok —  c ią g le  by  jad ł, albo p ił —

Gadaj zdrów  panie W iktorze, a to 
n ie jest nic innego, ty lko , ty lk o ... hm!... drugi aż się prosi, b y  go w słoju zama- 
hm!... tetrifolium  can ysestris?... nie!... te- ryn ow ać. N ap rzyk ład  W ik to r ; dobry chłop 
trifolium  im m aculatum  earpatensis —  tak! —  serce jest, ale um ysł w yp aczo n y dok- 
tak, ta  form acya listków , ich ży łk o w a- trynam i, g ło w a  pełn a te o iy i piękna, ale 
nie, to z pew nością to sam o —  a ten pusta, a oko goni za wrażeniam i zewnę- 
ignarus, hebes za pozwoleniem , laik , co trznem i — w ieluż to takich  dzisiaj l i ­
zną się 11 a botanice, ja k  ja  na balecie, czym y, a t ! —  ale dobrze mi tak! dałem 
śm ie tw ierdzić... e t! naw et nie pamiętam  I się w yciąg n ąć  z tym  w aryatem  W ik to - 
co to on za nazw ę w ykom ponow ał —  rem na w ycieczkę niby n a u k o w ą ; i za- 
także co ś! —  on i botanika, on i zna w- m iast badan i studyów , p atrzyć  się mu- 
stw o n atu ry! (siada pod drzewem) M iły  szę ja k  lata  za efektam i, jak  zbiera mo- 
B o że! ty le  cudów, ty le  dziw nych  nieod- ty w a  ja k ie ś  i b azgrze  potem  po płótnie 
gad nionych  zagad ek  rozsia ła  natura w o- 1 —  mam tego  dosyć, o puty (pokazuje na 
k o ło  nas —  g d z ie  okiem  rzucić, nowe zja- szyję) i już drugi raz mię nie złapie.

M I C H A Ł  ( L e ż ą c )

Siedź grzybie, aż cii; kto zdybie.

łek  artysty, i uwierzył. T ob ie  trzeba b yło  
zostać piwowarem, albo najlepiej drąga- 
rzem, masz talent do w ołania: „piasku
trza ? “ ...

W I K T O R  (spostrzegłszy go). 

A  !... to tak !

A  tak.
M IC H A Ł .

W I K T O R .

W IKTOR.
Lt. nie zawracaj drągarzami, ale daj 

wina, swoje już w ypiłem  a pragnienie 
mam w ściekle  —  m ęcząca to b y ła  droga... 
ale mi nie żal... widok tam z góry, cudno- 
ści. delieye... ale do ciebie gadać, szkoda 
w yrazów  i porównań —  daj w ina! (Mi­
chał podaje manierkę, W ik to r  w  pauzach 

I tak to sobie mówisz niby nic ? —- ! pije). D opraw dy nie wiem poco słońce 
gdzieżeś miał czekać na m nie? no... no.., i o g tzew a  i ośvdeca podobne e g z y s te n c y



Swojego czasu komisarz rządowy za ­
sądzi/ Józefa Sleifa na grzywnę 25 z/r. za 
samowolne postawienie pieca w komórce. 
Steif zap/acił a eonto 5 złr. i prosi n d a ­
rowanie reszty a magistrat to popiera. R. 
Zatw arnicki: Czy p. Steif jest taki biedny
cz/owiek? Ma kilka kamienic. Każdy chęt­
nie narazi się na grzywnę, byle mu przez 
jakiś czas przekroczenie się udawa/o; on 
z przekroczenia takiego ciągnie dla siebie 
dochody a naraża ca/e miasto na ponowną 
klęskę. W niosek magistratu nie ma podsta­
wy —  co najwyżej możnaby w drodze łu­
ski zniżyć grzywnę na 15 z/r. E. Krasiński 
Ówczesny zarząd miaZ te same prawa, ja ­
kie ma dzisiejsza rada. Szkoda że nie zo- 
staZ on dotąd. Przestrzega/ on przepisy, 
a dziś każdy robi co mu na myśl przycho­
d z i! Jaką powagę ma burmistrz ! Jaką po­
wagę ma rada ! —  poczem uwagę r. Za-
twarnickiego, że bogacz może dla biednego 
Klarsfelda kwotę 15 z/r. się przyczynić — 
przyjęto. W  końcu uchwalono odpisać 
gminie Rudniki naleźytość 7 z/r. 81 ct. 
przyjąć do związku gminy p. Józefa Sche- 
rera za op/atą taksy w kwocie 15 z/r. a p. 
Miko/aj a KZodnickiego bez op/aty taksy 
i stabilizowano p. Konrada Dauma na po­
sadzie kasyera miejskiego.

Nieszczęśliwi ojcowie.
L is t  do R e d a k cy i, k tóry  pojaw ił się 

w  nnmerze 244 „P rzeglądu * z dnia 25 
p aździern ika br., to z treści swej „p ub li­
czny p r o t e s t  p r z e c i w  f a ł s z o m " ,  
to odparcie „ t e n d e n c y j n y c h  k o r e s -  
p o n d e n c y j  a n o n i m o w y c h  z m y ­
ś l e ń  i k r z y w d z ą c y c h  i n s y u n a -  
c y j ,  ja k ie  g łów n ie  przeciw  dyrektorow i 
gim nazyum  w S try ju  od czasu do czasu 
się p ojaw iały, to odparcia a n o n i m o ­
w y c h  w y c i e c z e k  w „ Ś m i g u s i e " ,  
G a z e c i e  K o ł o m y j s k i e j  i S t r y j -  
s k i e j ,  k t ó r e  p r z e b r a ł y  w s z e l k ą  
m i a r ę  t a k ,  ż e z m u s i ł y  t r y b u n a ł  
d o  u j ę c i a  s i ę  z a  c z ł o w i e k i e m  z a ­
c n y m ... ,  to protest p r z e c i w  p o t w a -  
r z y , przeciw  k a l u m n i a t o r o i n  p o ­
w i e r z c h o w n i e  n a  r z e c z y  p a t r z ą ­
c y m ,  t o  d o b i t n i e  g ł o ś n o  i d o b i t ­
n i e  p o d n i e s i o n y  p r o t e s t  p r z e ­
c i w  o s z c z e r c o m ,  to je st w y p r o ­
s z e n i e  s o b i e  r a z  n a  z a w s z e  11 i e- 
g o d z i  w o ś c ;  o d  n i e p o w o ł a n y c h  
f a b r y k a n t ó w  o p i n i i  S t r y j s k i e j .

P ojaw ienie się tego  listu w „Prze- 
g lą d z;a nabaw iło  ojców , którzy teu list 
podpisali n ieb yw ałych  k łop otów . Żaden 
z ojców  nie m ógł przypuścić, b y  obaj 
autorow ie listu  tak dalece ty lk o  pustym i 
frazesam i b y li zajęci, ab y  ani słów kiem  
m e wspom nieli, k tórą ' G azetę K o ło m yjsk ą  
lub którego  Śm igusa m ają na m yśli. Stąd 
nie dziw , że szanowni ojcow ie nie w iedzą 
do tej chw ili, czy  w liście  do R e d a k c y i , 
m owa o tej G azecie  K o ło m yjsk ie j, która 
dotąd w ychodzi, czy  o tej, która niedawno 
w ychodzić przestała (!) bo żaden z sza­
now nych ojców  G azety  ko łom yjskiej nie 
czytuje, nie w id ział i o niej nie s łysza ł 
—  a rów nież nie w ie czy  w  którym  nu­
m erze „Śm igusa" b yło  co przeciw  d y re k ­
torowi, czy  numer ten św iatło  dzienne 
oglądał, a jeżeli go nie oglądał, za co 
ty le  jadu wyła/ nań „list do R e d a k c y i4’.

Pozostaje nam jeszcze nasza ,,G azeta 
S try jsk a 44, z którą w ręku w ypada nam 
spraw dzić, za co je  ̂ się dostał którykol-

—■ zam iast patrzeć i podziw iać, 011 w oli 
leżeć w cieniu drzew a —  k r e t ! (dc ładzie 
się z przeciw nej strony na ziem i).

M IC H A Ł .

T a k ?  Cóż w i d z ia łe ś ?  ty  a rtysto  jen-  
jaln y, k t ó r y  tylko p o g lą d a s z  niby na na-  
tur^ i bazgrzesz, że rozpacz b i e r z e !

W I K T O R .

U praw iam  sztu kę! — co widziałem?... 
prześliczną św iątyn ię  — w górze sk le p ie ­
nie lazurow e ubrane w koronkow ej roboty 
chm urki i ob łoczki, każda inna, każda 
piękna i ośw iecona odm iennie... z praw ej 
ściana prostopadła łączą ca  niebo z ziemią 
a tak śm iało strzelająca w niebiosa, tak 
oryginaln ie w yszczerbiona... w dali znowu 
skały coraz inne i ciem niejsze, pokryte 
boram i m chami o przecudnym  kolorycie... 
tu w dole szem rzący p otok p rzew alał się 
po g łazach  m uskając zielone b rzeg i to 
pieniąc się i m iljardy drobnych p yłk ó w  
wysełając na użyźnienie otaczającej ro­
ślinności —  i to w szystko  ośw iecone sno­
pami złotego, z łotaw ego  i b ia łego  św iatła, 
mieniąc się w tysiączn ych  odcieniach 
zdolne je .1 przykuć człeka do miejsca, by

I wiek z łaskaw ych  epitetów, jakiemi „Ust 
Ido R e d a k c y i"  z rządkiem w naszem mie­
ście rozmiłowanom się w mowie ojczystej 
nader hojnie szafuje.

Oto pisaliśmy najpierw w Mrze 4 o re- 
zultacie ostatniej matury, rezultacie bar­
dzo smutnym, który  zbolu  rozpierał piersi 
całego  miasta. Poprzestaliśmy w ó w c z a s 1 
na suchych cyfrach i z godnem u zn an ia[ 
zapareiom się na suchej uotatcev że skoro 
„uczniowie przez latośm  odpowiadali wy- 
„mogom, to procent tych, którzy padli, 
„jest za w ysoki i pozwala snuć zbyt nie­
pochlebne w n io s k i" .

W n io skó w  m yśmy nie snuli a jeżeli 
autorowie Listu  wysnuli z tego do spółki 
„ w i n ę  i o k r u c i e ń s t w o  d y r e k t o ­
r a " ,  to zapewne lepiej oni o tern są po­
informowani.

W  lir/e 8 „G azety  S tryjsk ie j"  pod 
tytułem „upadek gim nazyum " zamieścili­
śmy notatkę, że w r. 1891 b yło  uczni 450, 
w r. 1892 by/o ich 380 a w  r. i 893 jest 
ich 330 —  dodając, że cyfry  te są w y-  1 
mowną ilustracyą stosunków naszych. 
Myśmy tych stosunków nie ilustrowali 
a jeżeli te cyfry j św iadczyć  mają o ro­
zwoju zakładu, gratulujemy sukcesu, lecz 
nie zazdraszczamy.

W  tym samym numerze pod tytułem 
„N iew ła śc iw a  deputacya" zaznaczyliśmy 
cztery fakty, z których jeden p raw d ziw ­
szy  od drugiego -  a to :  1) że ks. Zoel- 
ler nie ma kw alitikacyi do nauczania ję­
zyk a  p o lsk iego : 2) że w sku tek  tego
R a d a  szkolna mianowała dla ję z y k a  pol­
skiego  profesora z kw aliń k acyą , 3) że 
niew łaściw a deputacya była  u dyrektora 
z prośbą aby  ks. Zoellerowi w  klasie ós­
mej przedmiot ję zy k a  polskiego pozosta­
w ił  i 4) że dyrektor do tej prośby się 
p rzychylił .

A u to ro w ie  listu n azyw ając  p rzyto­
czony w tym artykule fakt, iż ks. Zoeller 
nia ma kw alif ikacyi  do nauczania języka  
p o lsk ie g o :  o b e l g ą  w y m i e r z o n ą
p r z e c i w  ks.  Z o e l l e r o w i  popełnili 
grzeszną n iekonsekw encyą i w yprzedzili  
znacznie Gazetę Stryjską, która poprze­
stała na samym fakcie. F aktu  tego nie 
zmienia okoliczność, że pan prezydent
R a d y  szkolnej u życzył  ks. Zoellerowi 
sw e go  uznania za nauczanie języka  pol­
s k i e g o ; takie uznanie nie zastąpi kw a li­
fikacyi. B ra k  tejże uznał ten sam pan 
prezydent pow ołując do nauki ję zy k a  pol­
sk ieg o  w naszem gimnazyum kw alifiko­
wanego profesora —  w osobie p. Maza- 
nowskiego. Pan Prezydent uszanował tern 
samem ustaw y stanowiące o kwalitikacyi, 
i ma prawo żądać, aby  p. dyrektor
k t ó r y  n i e  o g l ą d a  s i ę  n a  n i c z y j e
z a c h c i a n k i ,  g d y  c h o d z i  o p o w a ­
g ę  p r a w a "  przyjmując ową deputacyę, 
pouczył ją o ustawach i zarządzeniach 
w ładz przełożonych i b y  ta ko w y ch  ra ­
czej dopilnował — a nie omijał dla za­
chcianek z gó ry  inscenowanej deputacyi. 
N>e szanować ustaw i rozporządzeń
a> przytoczony przez nas dalszy fakt, iż 
nieproszeni ojcowie prosili dyrektora, aby 
ich dzieci nadal uczył polskiego ksiądz 
Zoeller, nazywać obelg’ą przeciw  ojcom 
i niegodziwością, to jest przy zupełnem 
braku logik i uwa przewrotność, którą so­
bie ojcowie od narzucających się im au­
torów listu, wyprosić winni.

W ypraszanie sobie opinii publicznej 
ze strony autorów „Listu", b y ło b y  uta- 
sadnionem, g d y b y  szanowni ojcowie upro­

patrzył, uwielbiał sztukę najwyższą, u czy ł  
się i podziwiał b o g actw o  piękna w na­
turze! A c h !  pięknym  jest ten świat i c ią­
gle  nowym i zawsze wzniosłym !...

M IC H A Ł .

Mówisz, że świat jest piękny, w .nio­
sły  —  ale czy  ty  wiesz człeku dlaczego 
pięknym, dlaczego warto badać i śledzić
i uczyć się — dlaczego to jest takie a ta­
kie? —  widziałeś s k a ły  —  wiesz ty co to 
jest skała?...

W I K T O R .

S k a ła !  skała!.. .  myślisz^ że nie wiem? 
otóż nie praw da - skała czy  kamień 
w szystko jedno, wszędzie tego pełno, 
znajduje się w  wielkich ilościach pod zie­
mią i kolosalnych masach odkrytych  
w górach, używ a się do budowy i jest 
jedynym  materyałem do architektury 
i rzeźby. N ap rzyk ład  marmury...

(D okończen ie  nastąpi).

sili ks. Zoellera na p ryw atnego instruk­
tora swoich dzieci. Zakładem  publicznym 
mimo wszelkich w yp raszać  zawsze żyw o 
interesować się będziemy, bo to jest jeden I 
z p ierw szych  naszych obowiązkżw.

A by niczego nie pominąć, co Gazeta 
S try jsk a  o gimnazVum wspomniała, pod­
nieść należy i to. że żegnając w numerze 
8. p. prof. K o siń sk iego ,  zaznaczyliśmy, 
że także życie  publiczne i towarzyskie 
traci w p. K osińskim  obywatela, którego 
piękne przymioty charakteru pociągały  
drugich do p racy  i zabaw y — ubytek 
zatem p. K o siń sk iego  nie da się prędko 
zastąpić, bo w  dzisiejszym nowszem za­
stępie, z nielicznymi wyjątkami, wieje 
duch inny.

Odnośnie do tego piszą autorowie 
l is tu : „ T e  . sam duch, który  tak ostro
potępia Gazeta Stryjska zapanował też 
w gronie nauczycielskiem“ . Poniew aż 
w poprzedniem zdaniu nie ma .nowy
0 tern, jaki w łaściw ie  duch w g i m w  ,yum 
panuje, któ ry  także w gronie nauczy ciel­
skiem zapanował, robi to wrażenie, ja ­
k o b y  spółka autorska b y ła  tu w niezgo­
dzie i jeuen spólnik drugiemu poprzednie 
zdai ie skreślił. D la  nas wystarcza, że 
szanowni autorowie prawdziwości naszego 
spostrzeżenia niczem nie kwestyonują
1 raczej potwierdzają, że ten sam duch, 
który  potępiamy-, rzeczyw iście  panuje.

Otóż mamy już wszystko, co Gazeta 
stryjska k ied yk o lw iek  o gimnazyum stryj- 
skiem pisała. O dyrektorze nie pisała 
zgoła  nic, prócz chyba, żo b y ła  u niego 
nieproszona deputacya a cokolw iek  Gazeta 
S try jska  pisała, pisała najczystszą prawdę.

A  teraz —  skoro nam autorowie 
„Listu" ow ych  fałszów, oszczerstw, insy- 
muacyj, zmyśleń itd. icd. nie w ykazali,  
skoro przeciwnie m yśm y w ykazali,  że 
wszystko, cośmy pisali, jest prawdą, 
skoro zatem autorowie, o ile protest ich 
dotyczy  G azety  Stryjskiej, stali się sami 
Gazety' tej kolumniaturanii i oszczercami • 
rozwiał się tem simein w całej swej roz­
ciągłości „ w y r a z  p r a w d z i e ,  z a s ł u ­
d z e  i p r a w d z i w i e  o b y w a t e l ­
s k i  e m u  d z i a ł a n i u  rozwiał się ca ły  
p anegiryk  d o tyczący  „ d o n i o s ł e g o  
d z i a ł a n i a ,  j a k i e  t y l k o  w i n t e r e ­
s i e  o j c ó w  i i c h  d z i e c i  p o d j ę t o  
w s z k o l e " ,  rozwijały się elukubracye 
„o z a c n o ś c i  i p r a g n i e n i u  t y l k o  
s z c z ę ś c i a  i d o b r a  d z i e c i "  o e n e r ­
g i i  i n i e o g l ą d a n i u  s i ę  n a  n i c z y j e  
z a c h c i a n k i ,  g d y  c h o d z i  o z a s ł a ­
n i a n i e  p o w a g i  p r a w a  i p r a w d y ,
0 s i l n y m  s t e r z e  Z a k ł a d u ,  o z n i e ­
w o l e n i u  m ł o d z i e ż y  d o  p r a c y
1 k a r n o ś c i ,  o z a g r o d z e n i u  d r o g i  
w s z e l k i m  u j e m n y m  w p ł y w o m  n a  
m ł o d z i e ż  n i e m a l  z 11 i e b e z p i e c z e ń- 
s t w e m  o s o b i s t e m  ( ! )  o p o ś w i ę c ę -  
n i u  i z a p a r i i u  d l a  d o b r a  o j c ó w ,
0 d o t y c h c z a s o w e j  w y t r w a ł o ś c i
1 m ą d r o ś c i  — a pozostał lichy blach- 
man rzucony światu w oczy  pod dew isą: 
mundus vult decipsi, ergo descipiatur.

Autorov ie „listu" wołają: Niechaj ci, 
którzy go  nienawidzą, podadzą swoje na­
zwisko wraz z swą konduitą i powodem 
nienawiści". Szanowni autorowie pozwolą, 
że my ich zapytam!', jak ie  jest ich na­
zwisko, wraz z ich konduitą i jaki powód, 
oszczerstwa przeciw Gazecie Stryjskiej, 
jaki powód zdążania tą oszczerczą drogą 
do sztucznie sklejonego panegiryku  na 
cześć dyrektora i katechety, jak i  powód 
ukryw ania  się autorów za plecami 46 oj­
ców mających syn ów  w gimnazyum.

W o b e c  zasady : is, cui prodest, ocze­
kiwaliśm y ze strony tych, któryrch pane­
g iry k  dotyczy', publicznego zaprzeczenia, 
że z autorstwem tego oszczerczego Listu 
nic wspólnego nie mają. Oczekiwaliśmy' 
daremnie; a jednak gdy się zważy', że bez 
ich wiedzy i aprobaty pojawienie się „li­
stu" w Prz< fclądzie nastąpićby nie mogło, 
przypuścić należy u dotyczących panów 
co-najmniej tę miłość własną, która „z po­
święceniem i zaparciem 14 ,.z w ytrw ałością  
i m ądrością1’ nic w spólnego nie ma.

Autorowie, którzy do fabrykow ania 
opinii stryjskiej czują szczególniejsze po­
wołanie, a na tem polu iny z nimi nie 
konkurowali i konkurować nie będziemy — 
zapomnieli o jodncni, mianowicie, że opi­
nią tworzą fakta, faktów, których my 
w Stryju  w czasie trzyletniej działalności 
obecnej d y rekcyi  byliśm y i Jesteśmy 
świadkami, autorowie Listu  nie zmienią.

Obecnie przy'był do faktów  tych  fakt 
n o w y ; jest nim „ L is t  do R e d a k c y i ’4. D o­
tąd zaiste nie byw ało, aby  ojców mają­
cych synów w gimnazyum w ciagać do 
akcyi,  od której oni usunąć się nie mogą, 
ani przez w zgląd na osoby na których 
cześć ak cyą  wdrożono, ani przez w zgląd  
na u krytych  autorów gotow ego  panegi-

jryku, których ty lko domyślać się wolno, 
ani przez w zgląd  na ton jakim  autorowie 
przemawiają do tych  ojców, o których  
podpisy chodziło.

O ten podpis upom inała się najpierw 
„troska  o dobro naszych dzieci 4, to ja k  
dla ojca mającego syna w  gim nazyum  
dość w ym ow ne; następnie należało k a ­
żdego ojca upewnić, że jeżeli sam przez 
początkowe trzy lata odmienne przeko­
nania, to b y ł  to ty lko  dotychczasow y 
b r a k  j e d n e g o  w y o b r a ż e n i a  o 
d z i a ł a n i u ,  j a k i e  w s z k o l e  p o d ­
j ę t o ;  nareszcie jednak, to jest w trzech 
ostatnich miesiącach z k tórych  dwa p rzy ­
padły  p. d yrektorow i na w akacye, trzeci 
na w yczekiw anie  prawomocności sp raw y 
Śm igusa ( !) ,  musiał już upatrzony do 
podpisu ojciec przejrzeć, zwłaszcza, g d y  
podpisu zażądano dla p, dyrektora pod 
klątwą, że nie podpisać „ b y ł o b y  g r z e ­
c h e m ,  b y ł o b y  z b r o d n i ą  w o b e c  
k r a j u  i w o b e c  w ł a s n y c h  d z i e c i " .  
Wobec takiego zaklęcia chyba każd y  oj­
ciec mający syna w gimnazyum stanie się 
na oszczerczym liście bezwładnem narzę­
dziem ukrytych  autorów, zwłaszcza g d y  
mu w dali ukazują człow ieka  w p raw nego  
w swym  zaw odzie41 w którego  klasach na 
zawołanie i ku radości ojca ty lko  z d o l n i  
i p r a c o w i c i  k o r z y s t a j ą  z n a u k i .  
T a k  się dzieją cuda. T a k  12 obyw ateli  
żydow skich  m ający  syn ów  w gimnazyum, 
pi wyznało się na tym liście do w iary  
Chrystusa P a n a !

Można sobie w yobrazić  pod jakiem  
wrażeniem pozostają dziś ci ojcowie, któ ­
rzy, mając synów  w gimnazyum. do tego 
samego jarzma pod firmą „troski o dobro 
dzieci i dobro kraju44 (!) dla braku spo­
sobności, zaprządz się nie mogli. W  g ł o ­
wie im się mącić musi, g d y  czytają te 
wszystkie u krytych  autorów zapewnienia, 
że jeden jest „w praw nym  w swym  zaw o­
dzie14 a drugi „iednym  z najświatlejszych 
w kraju44.

A  my z a p y tu je m y : Zapewnienia te 
ojców, których dzieciom grozi dwójka, 
czyjej że ambicyi nie nasycą ?

KRONI KA.
Wiadomości osobiste. Prezydent sądu obwo­

dowego w Samborze p. Bajewski, bawi/w na­
szem mieście dla lustracyi tutejszego sądu.

P. Jan Rieger, porucznik, cz/onek w y­
działu tutejszej resursy, po kilkuletnim po­
byciu w naszem mieście, został przeniesiony 
do Lwow a. P. porucznik Rieger, swemi za­
letami towarzyskiemi, tudzież pięknymi przy­
miotami charakteru zjedna/ sobie we w szy­
stkich warstwach ludności naszego miasta 
powszechne uznanie i szczerą sympatyą. 
Pomysłami swemi i pracą przyczyniał się 
do tego, że życie salonowe i towarzyskie 
rażniejszem bi/o tętnem, tudziez umiał swoim 
taktem stworzyć przyjacielskie stosunki po­
między oficerami a obywatelsiwem. Z  pra­
wdziwym żalem żegnamy tego dzielnego 
syna Marsa, wraz z życzeniem by na no- 
wein stanowisku spotkał się z taką ż y c z li­
wością. jaką pomiędzy nami zastał. Nie 
wątpimy też, że p. porucznik Rieger w y­
niesie z naszego miasta jak najmilsze wspo­
mnienia.

Egzamin wydziałowy złożyła z wy­
szczególnieniem z grupy matematycznej, pna. 
Stanisława Blauthówna, nauczycielka tutej­
szej fi klasowej szkoły żeńskiej.

Pożar. W  sali gimnastycznej tutejszego 
gimnazyum wybuchł dnia 10 b m. ogiań, 
wskutek wadliwej konslrukcyibudowy.Ogień 
stłumi/a natychmiast straż pożarna miejska. 
Drugi to już to wypadek, którego przyczyną 
jest wadliwa budowa. Nasuwa się pytanie, 
ile też potrzeba będzie wypadków a może 
i ofiar dla tutejszego świetnego magistratu 
—  aby się zdecydował do przedsięwięcia 
sumiennej rewizyi domów? Zdaje się, że 
pożar miasta w r, 1887 nas jeszcze niczego 
nie nauczył.

Naboźóństwo żałobne. Z spokój duszy 
ś. p. J a n a  M a  ej  ki  odbyło się w tutejszym 
kościele farnym żałobne nabożeństwo dnia 
11 b. m. na którem inteligoneya naszego 
miasta świeciła nieobecnością.

Przysięga. W  myśl rozporządzenia 
m.msUa wojny składali rekruci dnia 1. b. 
111.' uroczyśeie przysięgę na dziedzińcu w ko­
szarach. Po nabożeństwie i przemowach 
powtarzali żołnierze gromadnie rotę przy­
sięgi w obecności wszystkich zebranych 
oficerów,

Koncert. Dnia 18 b. m. odbędzie się 
w sali resursy pierwszy koncert towarzy­
stwa im. Moniuszki, w której wezmą udział 
najlepsze miejscowe siły muzykalne. K o ­
rzystne wrażenie, jakie się odnosi po pró­



bach wiele obiecującego programu —  każe 
rokować znakomite powodzenie koncertowi.

Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 9 . t. m.
0 godzinie 5 zrana przejechała maszyna 
rozwiązanego pociągu na tutejszym dworcu 
między zwrotnicą nr. 31 i 32 , .palacza ko­
lejowego z ogrzewalni, Gabryela Dubeka. 
Nieszczęśliwy, którego j u ż Traz oddalono 
wskutek przekroczenie w  służbie, oddalił się 
samowolnie na 3 dni ze służby, i z obawy 
przed mającą go spotkać karą, rzucił się 
pod koła maszynyw zamiarze samobójczym.

Dorożkarze, Zaprzeczyć nie można, iż 
wygląd tutejszych dorożek przyzwoicie się 
przedstawia. K onie  i powozy bowiem się 
nieźle utrzymane, a czystość na siedzeniach 
przestrzegana. Jednakowoż nasi dorożkarze j 
posiadają jedną wielką wadę, mianowicie, j 
że nie lubią się stosować do taksy i p rze -; 
pisów policyjnych. W ieczór  n. p. o 8-mej 
godzinie, dorożkarz niechce jechaćzgościem, 
bo mu się nie opłaci zaprządz koni.

W  rynku wieczorem trudno zastać fia­
kra na placu. Gdy trzeba pojechać po gościa 
do pociągu, to już na godzinę przed pocią­
giem chciałby go dorożkarz wywieść na 

dworzec. Słowem punktualność jest u na­
szych dorożkarzy rzeczą nieznaną. Organa 
policyjne winne przeto z całą surowością 
domagać się od kierowników naszych wehi­
kułów ścisłego przestrzegania taksy i czasu.

Zachowanie się bowiem fiakrów wobec 
obcych, daje miarę o porządkach miasta.
1 może albo roznosić sławę miasta, lub też 
przyczynić się do stworzenia złego o niem 
mniemania.

Gazeta stanisławowska, donosi: „Dnia
7 . b. m. skończył życie samobójstwem A u­
gust Broszniowski, nauczyciel języka fran­
cuskiego. Powodem samobójstwa była oko­
liczność, iż nieboszczyk przegrał w karty 
znaczniejszą kwotę, którą bezpośrednio przed 
śmiercią wypożyczył był na koszta podróży 
do Kołomyi, dokąd jako nauczyciel języka 
francuskiego został przeniesiony.

Widocznie epidemia „ferbel," o której 
pojawieniu się w okolicach Stryja wspomi­
nała niedawno tamtejsza Gazeta, zaczęła na 
dobre i u nas grasować, a nieboszczyk padł 
jej ofiarą."

Na liczne zapytania oświadczamy, że 
urządzenie śliżgawki zależy od wydziału 
„Sokoła." Tenże jednakowoż nie powziął 
w tej sprawie żadnej uchwały, gdyż ostatnie 
posiedzenia dla braku kompletu nie przyszło 
do skutku.

t  W Paryżu zm arła w październiku b. 
r. s. p. \Iarva z hrb. G o ł e j  e w s k i c h  
C z a r k o w s k a  matka przybrana p. T a ­
d e u s z a  Czarkowskiego Golejewskiego, zna­
nego obywatela i prezesa wydziału central­
nego tow. „Rodziny."

Przezacna ta matrona polska pomna te­
go że podstawą i dźwignią społeczeństwa
—  jest stan mieszczański i rękodzielniczy
—  pozostawiła królewski zapis, bo przeszło 
pół miliona złr. na stypendya dla biednej 
dziatwy, nie mającej środków do kształcenia 
się w rzemiosłach i rękodzielników chcących 
się wydoskonalić w swoim Zawodzie.

Stypendyami będzie rozporządzał ordy-! 
nat p. T a d e u s z  C z a r k o w s k i  G o l c -  
j e w s k i .  który przedewszystkiem przy 
udzielaniu tychże —  będzie uwzględniał sy­
nów członków „Rodziny."

Cześć pamięci tej dzielnej matrony poi- 
skiej, która za granicą kraju —  głęboko od- 
czuła potrzeby tegoż —  spiesząc z pomocą 
warstwie u nas najbardziej zapomianej i za­
niedbanej !

Jej spadkobiercą jako ordynat jest p. | 
T a d e u s z  C z a r k o w s k i  G o ł e j  e w s  ki,  
który był ostatniemi czasy starostą w Nowym 
Targu, gdzie zapisał się jako gorący pa- 
tryota —  popierający z całego serca tam­
tejszy „Sokół" i założył tamże oddział to­
warzystwa „Rodzina."

Pojmując szczytne swe obowiązki oby­
watelskie—  porzucił stanowisko urzędnicze, | 
aby niezawisłością swoich przekonań dopo- 
módz do zwycięstwa sprawom publicznym.

Osiadł na swych dobrach ordynackich 
w Wysuczce, ocierając nie jedną łzę praw­
dziwej nędzy. j

Takich ofiarnych rodzin więcej, a zni­
knie w Galic-yi nędza i ciemnota! K ,

Kradżież. Dnia 7 . b. m. dostał się do 
pomieszkania sędziego p. Schneidera, jak 
zwykle niewyśledzony złodziej i zabrał całą 
garderobę cywilną. Śmiały ten ptaszek ? lek­
ceważył bezpieczeństwo publiczne, gdyż po­
pełnił kradzież w h ia łr  dzień, w czasie, kiedy 
p. Schneider wyjechał na komisyę. W y p a ­
dek ten miał uiiejsee w domu p. Reehera 
w pobliżu policyi —  to wszystko jednako­
woż na nic się nie zdało. Złodziej nszano- 
wrł tylko mundur oficerski, gdyż ten pozo­
stawił. Coraz lepiej, coraz śmielej !

Złodziejka. Wdniu 13. hm. Rozalia Z a ­
lewska sługa trafikanta tutejszego p. Fagen- 
machla przy ulicy Szewskiej wykradła 
swemu panu zamkniętego kufra 800 złr. 
Złodziejka do kradzieży się nie przyznała 
i dopiero przy rewizyi policyjnej znaleziono 
u niej pieniądze (papierowe'' zaszyte w ka­
ftaniku. Złodziejkę aresztowano.

Zima. Po krótkotrwałem a drzystem 
lecie —  biały całun przykrył naszą ziemie 
Wstępem do tegorocznej zimy jest widmo 
nędzy —  przed którem lud nasz już w ten-; 
czas drżał —  gdy widział pot swojego czoła 
zniweczony wylewami. Zima jest wrogiem ; 
nędzy —  wrogiem srogo swoją chłoszczą- 
cym. Dla wszystkich warstw naszego społe­
czeństwa —  z wyjątkiem ludu naszego 
—  zima ma pewien urok —  cieszzmy się j 

nadchodzącym karnawałem —  zabawami — 
koncertami —  rautami — ślizgawką —  
świętami i t. d. Bawimy się i używamy —  , 
nie pomni często tego. że przed drzwiami 
na ulicach —  na przedmieściach —  łachmany 
nie szczelnie przykrywąjć przeziębnięte i zgło­
dniałe członki biednych. — Obowiązkiem 
zatem każdego człowieka serca —  jest pa­
miętać o biednych —  nieść im pomoc 
i przypominać tych nieszczęśliwych drugim

K.
Podsłuchane. Wiesz co G e n i u. tak 

pragnę, by ta żałoba raz się skończyła, bo 
chciałabym pohulać. —  G e n i a :  Hulania

tegiWoku nie będzie, ho mało kawalerów. 
H e l e n a :  A  gdzież si“ podzieli? G e n i a :  
Rozpędzają Ich na cztery w iatry, ho co ka­
waler. to rewolucyonista. H e l e n a :  Niech 
się ożenią, to my ich polityki nauczymy.

3 ej] j t ę d a m j .

Dnia 3 . h. m. odbyła się w tutejszym j  

sądzie powiatowym rozprawa karna prze­
ciw p. B r a m h o s t o w i  . majstiowi 
ślusarskiemu o obrazę czci, tutejszej re- 
prezentacyi gminnej. Sędzią wyrokującym 
był p. Z d a ń s k i ,  oskarżycielem imieniem] 
reprezentacyi miejskiej p. dr. F  r u c lt t m a n n

Oskarżony zjawił się bez obrońcy.
Wiadomo szanowmyin Czytelnikom, iż f 

w numerze 10 naszego pisma podaliśmy n o - ' 
tatkę p. t. „Kręte drogi," w której zaznaczo­
no, i ż  na publieznem miejscu ośw iadczył, 
pewien przedsiębiorca, jakoby uzyskania ] 
przedsiębiorstwa od gminy miało go koszto- ]

wać przeszło 1000 złr.
Z tego powodu reprezentaeya miasta 

wytoczyła p. B r a m b o s t o w i  nadmienio­
ny proćtes. -  Oskarżony p. B r a m b o s t  
podsłuchany przez sędziego, oświadcza, że 
mówił jakoby przedsiębiorstwo od gminy 
kosztowało go przeszło 1000 złr. Rozutni 
to w ten sposób, że na przedsiębiorstwach; 
gminnych stracił, i jako przykład przytacza 
dostarczenie pomp, gdzie wskutek kom bi-, 
nacyi wybranej przez zarząd miasta, stracił
30 złr. ]

S ę d z i a  p. Z d a n s  ki. To dopiero 30 
złr. do tvsiąca jeszcze daleko. I

Oskarżony p. B r a m b o s t  wywodzi, 
że dla tych pomp przyjął dwuletnią gwa- 
rancyę, skutkiem czego ich utrzymanie kosz­
tuje go 120 złr. rocznic.

S ę d z i a  p. Z d a ń s k i  Do tysięca cią­
gle daleko. Może oskarżony chciał się ina­
czej wyrazić. a nie umiejąc dobrze po polsku 
miał co innego na myśli. _ |

Oskarżony p. B r a m b o s t  zeznaje. 
przed uzyskaniem przedsiębiorą!wa z g u b i ł  
znaczniejszą kwotę, wprawdzie nie 1000 zł. 
Bliższych szczegółów co do tej zguby podać 
nie może.

Dr. F r u  el i t  m a n n  wykazuje bezpod­
stawność obrony oskarżonego i wypytuje go 
czy bvł u którego z radnych i prosił o uzy­
skanie przedsiębiorstwa czy dał któremu 
z radnych łapo we, za utrzymanie przedsię­
biorstwa.

Oskarża..7 p. B r a m b o s t  daje p rze - ; 
czące odpowiedzi.

Dr. F r u c li t m a n n wykazuje sprze­
czność tego tłumaczenia się Oskarżonego. | 
wobec pierwotnego oświadczenia, i napro­
wadzane oskarżony miał radnych na myśli, 
gdyż nawet jednego radnego jako n a j g o r ­
s z e  g o w y m i e n i ł.

Oskarżony p. B r a m b o s t  —  zapytuje 
w pospiechu —  którego ? którego ?

Sędzia p. Z d a ń s k i  zwracając się do 
oskarżanego : Pańską rzeczą jest odpowia- 

1 dać, a nie stawiać pytania oskarżycielowi.

Oskarżony p. B r a m b o s t  oświadcza 
że żadnego radnego niewymienił,

Na żądanie Dr. F r u e h t i n a n n a  na­
stępuje przesłuchanie Dr. B y l i n y  jako 
świadka.

Świadek Dr. B y 1 i n a zeznaje, iż do­
szła go wiadomość, iż w piwiarni Nussen- 
blalta, oskarżony w obecności więcej osób, 
wśród narzekania innych na magistrat, miał 
powiedzieć, iż uzyskanie przedsiębiorstwa od 
gminy, kosztowało go 1200 złr. a najgor­
szym zc wszystkich radnych jest radny Be- 
cher. Świadek cytuje tych, którzy byli przy 
tem oświadczoziu obecni.

Sędzia p. Z d a ń s k i  postanowił dla 
przesłuchania dalszych świadków, rozprawę 
odroczyć.

Zwrócić tu musimy uwagę publiczności, 
iż sprawa powyższa dotyczy żywotnych in­
teresów naszego miasta, dlatego też większe 
zainteresowanie się i w i ę k s z a  c z u ł o ś ć  
dla sprawy publicznej, byłoby wskazanena.

Literatura i sztuka.
Program  koncertu T o w a rzy stw a  mu­

zycznemu im. Moniuszki w S tryju  —  od­
b yć  się m ającego dnia 18 listopada b. r. 
w sali resursy.

i. R oss in i:  uwertura s opery Semi- 
ramida, dw a fortepiany.

2. a) Studziński: „R ó ża ,"  mazurek 
bl N o w a k o w sk i:  „W is ła "  mazurek chór 
mieszany.

3. Moniuszko: fan tazya z opery  
Halka.

Orkiestra.
4. aj Goltermann: Ballada b) Mosz- 

k o w s k i : Serenada wiolonczela solo z tow. 
fortepianu.

5. V o g t :  Pieśń do nocy, orkiestra.
6. B r o g a : Serenada (Legenda w o ­

łoska) śpiew solo; ski zypce i fortepian.
7. Thom as: U w ertura zjopery „ R a y

mond" orkiestra : dw a fortepiany.
8. Moniuszko —  Biernacki : Marsz 

weselny z opery  straszny dwór, chór mię- 
szatiy, orkiestra i fortepian.

Nadesłane.
Do wiadomości prywatnych odbicroów 

koni wojskowych:
Fura koni gniadych, bardzo dobrze tempe 

ranieniem dobranych , Cnotliwych, zupełnie 
zdrowych, przy rewizyach zawsze za najlepsze 
ocenianych i premiowanych; przeciętnej miary 
158 ccnlimetrow, wieku lat 10 do i i ,  naleźąy 
c.yuh do kadry uzupełniającej c. i k. pułku uła­
nów w Stryju. Przechodzą na własność od­
biorcy: jeden koń dnia 8 marca r. 1895, drugi 
dnia 9 kwietnia 1896.

Konie te są do oddania z drugiej ręki za 
stosowna cenę ustępstwa za dotychczasowe 
utrzymanie.

E w e n t u a l n i e  jest także do sprzedania:
«) lekki prawie nowy landout; 
b) bardzo zgrabny faetonik do powo­

żenia 11 kozła, z fabryki wiedeńskiej, 
bliższa wiadomość 11 notaryusza Nartowskiegi 

w Skolem.
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‘LUDWIKA ŁUKASZEWICZ
krawczyni

o t w o r z y ł a

P R A C O W N I Ę  S U  K I E f l  D A M S K I C H
w  Stryju ulica Lwowska 1. 12.

Przyj’muj'e i w y k o n u je  w szelk ie  r o b o ty  w ch o d zą ce  w zakres konfe-  
kcyi d a m s k ie j ,  j a k :  suk ien ,  zarzu tek ,  p łaszczy etc . w ed le  n a j n o w ­

szych żurna l i ,  z g u s te m ,  tan io  i w  oznacz o n y m  te rm in ie .  

T A K Ż E  U D Z IE L A  N A U K Ę  K R O JU .

OGŁOSZENIA.
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DLA ZNAWCÓW WINA!

Proszę się przekonać o ja k o śc i i pr Zr
wdziwości moich naturalnych win.

S. H. Kainer
Skład win założony w roku 18C9 

w Stryju
n l i c a  S z e w s k a  1 . 4 3 .
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8  Kawiarnia i restanracya O
p o l e ć a  s w ó j  p r z e p y s z n y  i c i e n i s t y  o g r ó d  Z kręgielnią M  

”  ' : - d z i e l i  i k a ż d e g o  c z w a r l k u

m ® t  g
C o d z i e n n i e  m o ż n a  d ó s t a ć  o d  g o d z i n y  7 - m e j  r a n o  

g o d z .  1 2 - te j  w  n o c y  ś w ie ż e ,  z d r o w e  i g o r ą c e  p o ­
z i o m e  i g o r ą c e  n a p o j e .  —  b s ł u g a  s z y b k a .

l i c z n e  o d w i e d z i n y  p r o s i
S. H. K A IN E R

w  S t r y j u ,  S z e w s k a  43. P o d z a m c z e .
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Z okazyi świą.t Bożego Narodzenia
poleca

przedtem firma hrabiego A la d a r a  A n d r a ssy ’ego

z wfasnych winnic wina Y  i 11 a n y.
W in a  czerwone i białe w objętościach po 
po cenie 35, 40, 45, 50, 60 centów i wyżej

seła  się z największą gotowością.

Obstalunkł można zam aw iać wprost 
przez naszego zastępcy  A . O L  L  K 
w Stryju.

ziuijuitrzima w  dzienniki  k ra jo-  
i la rd  w y tw o rn y ,  n a j lep sze  g a tu n k i

3 0 , 50 1 
litr

100
wy-

lub 
IŁ A

Kawiarnia wiedeńska
J Ó Z E F A  R O S E N B E R G A  

w Stryju
z komfnrUMii u rządzona
w e  i za LT an iu zn c ,  w  b '  j .  J7 „ . _ .
n . u i o j ó w  z i n m v c h  i g o r ą c y c l i .  w  s z c z e g ó l n o ś c i w z n a m i e n i t e  
w i n a  l i i s z | i a u s k i e  n a  k ie l i s z k i .  t i -ł if cuSki k o n i a k ,  l i k i e r y  i t .  p. 
jn-zv m i e r n y c h  c e n a c h  i r z e t e l n e j  u s ł u d z e  —  j e s t  p u n k t e m  
z h o i m n n  m i e j s c o w e j  i n t e l i g c n c y i  i w s z y s t k i c h  p r z e j e z d n y c h .

P o l e c a j ą c  s ię  ł a s k a w y m  w z g l ę d o m  S z a n o w n e j  PuDU- 
c z n o ś id  u p r a s z a  o l i c z n e  n d w i e d z i n y

r powolny sługa

JOZEF ROSENBERG.
Odpowiedżialny za Redakcyę Edmund Ostruszka. Z drukarni Ed. Ostruszki we Lwowie ul. Sykstuska i. 1 J.


